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W ied eń , 2 października Na wcaorajszem 
posiedzeniu Izby przedłożył minister skarbu 
dr. B i l i ń s k i  budżet na r. 1893. Jak ,uż 
wczoraj podałem, ogół wydatków przedstawia 
się w sumie 715,920.827 zł ogół dochodów 
zaś w sumie 719,900.282 zł., przeto ogólne 
zapotrzebowanie wynosi 715 do 690 w roku 
przeszłym ogólne pokrycie 7 1 9 :6 9 0  a nad ­
wyżka 4 :  1 / ,  miliona w roku przeszłym 
Wydatki na sprawy wspólne musiały być 
wstawione na p o is taw ie  cyfr z r. 1897. P o ­
nieważ na wydatki na woisko na rok 1 n9S 
przypuszczalnie trzeba będzie preliminować o 
c z t e r y  miliony więcej, przeto nadwyżka 
zre łukuje się prawdopodobnie do j e d n e g o  
miliona.

W ministerstwie spraw wewnętrznych 
zwiększenie wydatków o dwa miliony spo 
wodow ane jest budowami dióg, dodatkami 
konkurencyjnymi na bud nvle wodne, regula- 
cyę Soły i Łomnicy, wpi jwadzeniem statków 
do czyszczenia na W iśle -j Dniestrze.

W budżecie ministerstwa o b r o n y  k r a ­
j o w e j  wzrost wydatków wynosi j e d e n  mi­
lion, w ministerstwie o ś w i a t y  j e d e n  i 
ć w i e r ć  miliona, w czem  zawiera się budo­
wa seininaryów biskupich w Krakowie, Prze­
myślu i Stanisławowie, dalsze rozszerzenie 
lwowskiego fakultetu medycznego i systemi- 
zowunie nowych  katedr.

W budzeo e ministerstwa s k a r b u  jest 
powiększenie o d z i e w i ę ć  miiionow, a m ia ­
nowicie z pow odu  przt prowadzenia refoim y 
podatkowej, przekazanie 3, lOl.OOó zl. dla 
funduszów krajowych, dalej na podwyższenie 
wynagiodzema robotników i na stworzenie 
nowych zaKladów dobroczynnych

W  budżecie ministerstwa h a n d l u  zw ię ­
kszają się wydatki o d w a mil. z powodu wię 
kszego nakładu na cele rozwoju  przemysłu, 
dalej z powodu aktywowania ur/.ędu patento­
wego z powodu wydatków na paryską w y­
stawę światową, podwyższenia stajennego dla 
p icztmistrzow i wzrostu zakresu działania 
pocztow ych  kas oszczędności.

W  budżecie ministerstwa k o l e i  ż e l a ­
z n y c h  zwiększenie wvnosi 2.550.790 zł sku 
tii'etn rozszerzenia luii, k.-lejowych i zw ię ­
kszenia wydatku na kons rwacye, oraz prze ­
budowy.

W budżecie ministerstwa s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  vizrosły wydatki o i3.OAS.279 z ł ,  g łó ­
wnie z pow odu wprowadzenia reformy p ro ­
cedury cywilnej.

D ochody  w etacie ministerstwa s k a r b u  
w ynoszą 2i3 miliony, a bezp średnie podatki 
preluniiuiw ino o 9 m ilionów więcej, rów no­
cześnie, z powodu weiścia w życie nowej usta­
wy podatkowej, w yłączono z budżetu pobory 
z dotychczasowego podatku zarobkowego i d o ­
chodowego, a z podatku od budowli i grun­
towego, ze względu na unorm owane nową 
ustawą podatkową dopełnienia, preliminowano 
uochod o 2 i 4 miliony niżej.

Natomiast na podstawie nowej ustawy 
podatkowej preliminuje ministerstwo skarbu 
15 milionów w podatku zarobkowym, 18 mi­
lionów w podatku zarobkowym, składanym 
przez towaizystwa akcyjne etc., 3 miliony 
w podatku rentowym 151 / -j miliona w po­
datku osobisto dochodow ym , a w podatkach 
pośrednich od wódki •/, n, liona, od piwa 
1 milion, od cukru *■/, miliona, od nafty ’ /3 
miliona, od m:ęsa ’ /, mil., od soli ‘/i ®d-, 
od tytoń.u 5 miiionow, ze stempli */» 
wreszcie z taks i należytośei (D/j md

Ministerstwo h a n d l u  wykazuje wzrost 
dochodów  o 2 1 ]4 miliona, ministerstwo k o ­
l e i  ż e l a z n y c h  o 5 milionów.

Prel.minarz inw esU cyjny na rok 1898 
wykazuje zaputrzebowanie brutto 29,179.789 zł., 
netto 27,65o.730 zł., czyli jest wyższym w po­
równaniu z rokiem zeszłym o 2,303.540 zł. 

 ̂ tego przypada dla ministerstwa obrony 
krajowej, na buaowę koszar w Dnlmaeyi i 
v' Galieyi 634.000 zł.; dla ministerstwa kolei 
żelaznych 5, 00.000 zł na budowę kole i :  

w °w Samnor do granicy węgierskiej, D u ­
brownik (Itagusa) B oecha di CaUaro (Kolar), 

zew orsk - l lo zw a d ów ; dalej 608.000 zł na 
połączenie kolejowe L inz-U rfahr; następnie 
na budowę kolei lokalnych 1,6 2.000 zł ; na 
i zsz< rzen.e stacyj 1,776 400 zł., na spra- 

nowych środków ruchu (rata pierwsza]
з,407.300 zł. — yale zapotrzebowanie tego 
mu isterstwa wynosi 10,220.000 zł. -  W  po­
kryciu preliminarza iwwpetycyjnego znajduje 
■ ̂  ‘vota ] ,300  000 zł. od Towarzystwa ko-

» Auł,s'g-TeplitzJ‘ z powodu sprze-
ii i ” ®'*0I,nsch-Leina-Niemes"

ni-i f>' ^ 0r#z w początku postedze-
ał u /pm .r g m i” dl B i l i ń s k i ,  dla wy- 
g i, expose. Z  ław opozycyjnych podnoszą
« t & 1 ^  n U’ Przfiw‘>dmczący K a t h r e i n
r '  o L-o-ł- .W°  e? tek;(,> ministrowie mają prawo każde, chwil, zaóierm-. g łos . W yw ody
urn isira przyjmuje większość Izby głosuemi 
brawami. J

zna jest średnio zapełniona. Na gale- 
ryach ne wiele osób. Wśród najzupełniejszego 
^pokoju i skupienia uwagi w całej Izbie mm. 
o i 1l i ń s k i  wygłasza swoje exposś. Budżet 
przedstawia się wsnaniale i solidnie. Zw y- 

zajnym przekroczeniom i kredytom dodatko- 
n !  Puj ° * ono * Rory tamę, jakkolwiek budżet 
viin i- v. i , zawiera mnostwo rzeczy, zwią- 

\r- Z kulturalnym postępem.
Minister .skarbu wyjaśniał w dwugodzin

и. ' ' f :e szczegóły budżetu. W  ciągu swych 
ywo jw przeszedł do rozwinięcia sw\ ch

p anow lin Lnsowycb i rzekł między innem

Celem zniesienia stempla dziennikarskie­
go, loteryi, myt skarbowych i innych niepo­
pularnych podatków —  wzięto pod uwagę po­
datek. który sam przez się byłby popularniej­
szy, a finansowo przyniósłby dobre wyniki,
0  podatku tym mów iono już w kom syi bu­
dżetowej. Jest to podatek tran sp ortow y . Ale 
ten podatek posiada liczne braki i dlatego — 
rzecz łatwa do zrozumienia —  mniej może 
być sympatycznym,

D l a  r e g u l a e y i  p ł a c  u r z ę d n i ­
c z y c h  ma być zarezerw ow any w pierwszej 
lmii podatek konsumcyjny. Ponieważ bezpo ­
średnie podatki me stoją do rozporzą lżenia, 
a nadto mają być zniżone o ! 0 "j0, przeto mi 
nister skarbu zamierza zaprojektow ać nowe 
podatki, takie, jakie już istnieją w W ęgrzech
1 odnośne przedłożenie wniesie w Izbie  
w dmach najbliższych. Jest to podatek od 
sprzedaży cukru. Było zumiarzonem pod w yż ­
szenie podatku od cukru o 6 zł. Gdyby była 
ugoda piayszła do skutku, to podatek od 
sjirzcdaży cukru byłby stosunkowo mniej wy 
niósł, podatek bowiem od cukru nie przynosi 
żadnych kosztów, podczas gdy podat* k od 
sprzedaży cukru połączony jest  z kosztami. 
Pudwyższenie podatku od eukni przyniosłoby 
16 milionów, podczas gdy podatek od sprze­
daży cukru, obliczony na 6 zł. przyniósłby 
] 4 ~ 1 6  milionów.

A ponieważ regulacya płac urzędniczych 
wymaga 18*45 milionów zł., względnie 20 mi 
L obów  zł., przeto ta potrzeba nie zostałaby 
przez ten podatek zupełnie pokrytą i dlatego 
rząd, bez względu na to, jakie Izba zacnie  
stanowisko w obec  podatku transportowego, 
będzie jednak zmuszony wnieść przedłożenie o 
podatku transp >rtowym. Jeżeliby Izba nie uzna­
ła tego za pożyteczne i całą ustawę odrzuciła, 
to powstałyby skutkiem tego wielkie iruUtęstJ 
na rok 1898.

Co do podatku transportowego zaś, m y­
ślałem o 5"/0 przy frachtach. D o  Izby należy 
rozw ażyć , czy lo jest za wiele, czy też nic.

Równocześnie  postanow liśm y, a m iano­
wicie na żądanie ministra handlu, zapropono­
wać Izbie na wypadek wprowadzenia podatku 
transportowego, odkładanie z do< bodów  tego 
podatku po jednym  milionie, z czego byłyby 
popierane te gospodarcze, przemysłowe gałęzie 
produkeyi, które przez podniesienie farvf do­
znałyby nsłabiema w eksporcie (Oklaski na 
prawicy).

Jezeh do tego doliczy się, że wprawdzie 
ptzy taryfach osobliwych bierze się na uwagę 
podniesienie o lk % -  że dalej chce się prze­
prowadzić zniesienie doiychczasow ego stem­
pla, który przynosi 1.800 0Q0 złr.. jeżeli się 
zważy nadto, że przy tein ws ystkiem, tam, 
gdzie chodzi o koakurencyę w stosun­
kach wyw ozowych, mają być utrzymane d i- 
tychczasowe taryfy, to sądzę, że byłoby to 
pytanie, nad którem przynajmniej ndeża łoby  
się za-tanow ić Są do wyboru dwie kategorye 
państwowych źródeł dochodu z których o ża ­
dnej nie można powiedzieć, że jest idealnie 
dobrą i racyonalną i wybiera się z nich wła­
śnie lę, która jest mn.ej złą Jeżeli lepiej je.-t 
utrzymać stare, rzeczywiście średniowieczne, 
całKmm nieracjonalne i cywilizacji zupełnie 
sprzeciwiające się źródła dochodu, to natu­
ralnie nie potrzeba żadnych nowych podatków. 
Jeżeli jednak chce  się to znieść jednym zama­
chem i kulturę istotnie posunąć naprzód, to 
musi “ię wprow adzić podatki, które i mnie 
osobiście nie są zbyt sympatyczne.

Jest to do pewnego stopnia z inojej stro­
ny rzut oka wstecz na wypadek, gdyby u g o ­
da w r. 1897 przyszła była do skutku. Ale 
sprawa przedstawia się tak, że my nia m o ­
żemy w r 1897 otrzymać spodziewanych po 
datków kor -utncyjnycb. Jakkolwiek byłoby mi 
to przyienmie powiedzieć, że udział krajów 
w owych 10 milionach już w najbliższym ro­
ku nastąpi, ponieważ kraje tego potrzebują, 
to jednak możnaby raczej ten środek odrzu­
cić, aniżeli pod nazwą rt gulacyi płac urzędni­
czych oKreślone środki odraczać. I/.ba już 
wów czas, kiedy rząd pow oływ ał się na ugo 
dę, ponownie nawoływała rząd, iż rzeczą 
jego  jest starać się o Lo, ażeby pokrycie się 
znalazło.

Rząd wziął to sobie do serca i zaproje­
ktował Izbie rebus sic stantibus —  jak to by­
ło  moió.we — wprowadzenie w życie regula- 
cyi, płac urzędniczych.

W  naibliższym czasie będzie przeto roz­
chodziło  się o u sta w ę  dla służby. W . Izba 
przypomina sobie zapewne, że 'ustaw a dla 
służby nie przyszła do skutku, ponieważ p o ­
wstała pewna dyfereneya pomiędzy obu Izb a ­
mi Rady państwa.

Było  to ,  jak się teraz pokazuje , nawet 
pożyteczne, bo zamiast prowizorycznej zrobi­
liśmy definitywną ustawę dla służby, która 
zawiera większe polepszenie losu służby i d > 
której inógł być wciąg ńęly także personal 
pocztowy. Ale na to potrzeba ustawy o p o ­
datku od cukru, a w związku z tein ustawy 
o kartelach, która już na jednej z poprzednich 
sesyj została przedłożoną, dalej podatku 
transportowego, a ponieważ ten rachunek 
zawsze był stawiany w ten sp o so o ,  iz p o ­
wstałe skutkiem reformy procedury cywilnej 
braki w naleźytościach sądowych muszą być 
pokryte przez ustawę o naleźytościach sądo­
wych, przeto potrzeba także uchwalenia tej 
ustawy o naleźytościach sądow ych , która juz 
dawniej została przedłożoną. Podobnie ma 
się sprawa z ustawą o zniesieniu loteryi.

Rząd oddaje kwestyę urzędniczą w ręce 
Izby z pełaem zaufaniem, bo jest przeświad­
czony, że Izba z jednej strony nie uehwali- 
faój takich srodkow, które pociągnęłyby za 
sobą zachwianie linansowej równowagi i wie

d obrze , że z drug:ej strony Izba żywi jak 
największe sympatye dla stanu urzędni­
czego

Ja nie mogę naturalnie podać  terminu, 
w którym ustawa o regulaeyi płac mogłaby 
wejść w życie, bo to zależy od Izby, c/.y i 
kiedy ona załatwi zaprojektowane przez rząd 
przedłużenia, lecz mogę to zaznaczyć iż ta 
sprawa leży w ręku Izny. Rząd nie chce 
przez to powiedzieć, że będzie się zachow y­
wał całkiem biernie. Nje! On chce wraz 
z Izbą pracow ać i energ rzcio wziąć się do 
dzieła, ażeby umożliwić Izbie spełnienie tego 
moralnego obowiązku, kttóry zarówno Izba, 
jak rząd — ma wobec stanu urzędniczego,

W  ręku Izby będzie leżało, przyłączyć się 
do wniosku rządu i dokonać tego, ażeby pań­
stwo odzyskało znowu swą finansową elasty­
czność, która częściow o została osłabioną, 
ażeby dalej państwo przyszło z pom ocą  tym 
warstwom ludności, które słus nie napierają 
o poprawę swego położenia tj. stanowi urzę­
dniczemu i rolniczemu, ażeby uzdrowiło fi­
nanse kraju, i ażeby to pobory, dzięki którym 
auitryackie państwo nie m oże stać w rzędzie 
państw kulturnych —  zostały usunięte.

Jeżeli Izba przyjmie ten program, w ó w ­
czas finanse Austryi mogą w przeciągu dwóch 
lat stanąć na nowych podstawach i w tej myśli 
pozwalam sobie zalecić przyjęcie budżetu (hu­
czne brawa i oklaski na prawicy).

Expose ministra skarbu zroniło w Izbie 
bardzo dobre wrażenie. >r. Biliński stworzył 
poważną perspektywy na przyszłość, wskazał, 
iż odraczanie ugody winne jest temu, że rząd 
musi nowe stawiać żądania sile podatkowej 
ludności. Zapowiedź ministra skarbu o przed­
łożeniu nowego podatku od cukru, dla prze­
prowadzenia regulaeyi plac urzędniczych zro ­
biła bardzo dobre wrażenie, tein bardziej, że 
rozchodzi się tylko o takie podniesienie d o ­
chodów  z podatku od cukru, które bez ugody 
w formie jednostronnego ustawodawstwa przy­
chodz i  do skutku.

Natomiast podatek tran .portowy, szczególnie 
dla frachtów w Galicyi wydaje się wprost 
nie do przyjęcia i odnośna odpowuedź ministra 
skarbu wyw ołała w kołach polskich posłów 
przygnębienie.

P T r e u i n f e l s  i towarzysze postawili 
wniosek następujący :

„ Izba  wybierze k om is ję  z 24 członków, 
która ma zastanowić „ y  naa utworze iem 
parlamentarnego sądu honorowego, a to przy 
zastosowaniu następujących zasad : C złonków 
tego sądu honorow ego wybiera się z pełnej 
Izby na przeciąg całej sesyi. D o  zakresu dzia­
łania parlamentarnego sądu honorow ego na­
leży : 1) badać i osądzać, czy w pewnym  okre­
ślonym wypadku miała mietsce obraza, czy 
też nie i I )  oznaczać, w jaki sposób obraża 
jący  ma op.ć zadośćuczynienie za popełnioną 
obrazę. Przeciw orzeczeniu tego sądu hono- 
wego nie ma żadnego odwr łania1'.

Tuż przed zamknięciem posiedzenia r o z ­
grywa się jeszcze  jedna skandaliczna scena.

S c h ó n e  r e r  zali s.ę, że ministrowie po­
zostawiają interpelseye bez odpowiedzi i wzy­
wa prezydenta, ażeby iiu przypomniał ich 
obowiązek.

P r e z y d e n t ,  wskazuje mu na to ustęp 
regulaminu, klory pozostawia ministrom do 
woli odpowiadać na interpelacye, jeżeli to 
uznają za odpowiednie.

S c h ó n e r e r :  T o  jest ignorowanie prawa !
I r o  (w o ła ) :  Niech minister sprawiedli­

wości da odpowiedź co  do uwięzienia H o f e  
r a  Gdzie jest G leispach? i Wrzawa).

P r e z y d e n t :  Pc.n nie masz głosu, pa ­
nie Iro  1

I r o  (waląc pięścią w pulpit, w rzeszczy ) :  
Kiedyż uwolnią Hufera? On jest chory i uimera 
w więzieniu! T o  jest morderstwo praw ne! 
Sprawiedliwość gabinetow a!

P r e z y d e n t :  Panie Iro ! Ja tego nie
mogę dopuścić.

W o l f  (woła): Gleispach morderca spra­
wiedliw ości! (Hałas).

Prezydent zapowiada następne posiedze­
nie na wtorek Na porządku dziennym roz ­
prawa nad wnioskami o postawienie rami 
strów w stan oskarżenia.

Podczas gdy posłow ie opuszczają salę — 
wrzeszczy grupa vScboenererowców do mmi 
stra sp raw ied liw ośc i : Gleispach m orderca
prawa !

W iedeń , 2 października. Dziś przedpołu- 
dn;em odbędzie się posiedzenie K oła  polskie­
go. Na porządku dziennym w ybór komisyi 
parlamentarnej.

>1 iodeń , 2 października. W  kołach par­
lamentarnych spodziewają się, że rząd w spól­
ny zażąda od deputacyj dodatkowych kredy­
tów w wysokości 2 - 3  milionów na pokrycie 
wydatków, wynikłych skutkiem udziału w a- 
kcyi na Krecie, i postawienia kilku oddzia ­
łów  na stopę i żołd wojenny, jako też przez 
woji nno u/.brojenie ok: ętow.

Ok ęty to nietylko trzeba było  trzymać 
miesiącami w nieustannem pogotowiu, lecz 
nadto trzeba było w Pola utrzym yw ać przy 
gotow aną dla nich rezerw ę.

Wyścigi konne w Krakowie.
Dzień pierwszy.

( Telegram „ Słowa ] ‘olsk/egou) 
I ir a k ń w , 1 października. Rezultat z pierw­

szego dnia wyścigów jesiennych, urządzonych 
przez galicj-jski Klub jazdy panów, przedstawia 
się. jak  następuje :

B i e g  I. gładki ^Maideu) dla 3 1. i star- 
zych koni, które jeszcze żadnego biegu nie wy­

grały. 1600 metrów. Nagroda 1000 koroa. R ot­
mistrza A lb. Jekey 3 1. gn w. _M ischna“ 
(jeździec por. F ibich) łatwo trzema długościami 
p i e r w s z y ;  nadp. hr. Fryd. Chorinsky’ego 3 1. 
kaszt, og „Gambler'* (właściciel) d r u g i ;  por 
Fr. Heintscbla 3 1. gn. w. „lsegrim “ (w łaściciel) 
t r z e c i ;  hr. Fr. Larischa 4 1. gn. kl. „Sylvia“ .

Bieg U ., sprzedażny, z płocami, 2800 m.
Nagroda 1000 koron. Nadp. hr. Fr. Scbonbom a
3 1. kasz', og. „T anczos-1 (jeżdz. por. Fibich) 
p i e r w s z y ;  nadp. bar. H. Eltza Et. siwy
w „B linkhooIie“ (właśc.) d r u g i ;  nadp. Józefa 
Mildnera 4 1 gn. og. „S teady“ (w łaść.) t r z e c i .

Bieg l l l , steeple chase. Meta 3200  m.
Nagroda rządowa 2500 kor Startowały dwa 
konie. Stada Ostoja Ostaszewskiego 4 1. kl. kaszt. 
„L ich o“ (por. Z. Kreutzbruck) po zaciętej walce, 
połową długości, p i e r w s z a ;  nadp hr. Fr. 
Schoenborna 4 1. cm gn. kl. „S ap n sti“ (p. Fibich) 
d r u g a .

Bieg IV , z płotami. Meta 2400 m. Nagroda 
trybun, honorowa, ofiarowana przez gen. Ant. br. 
Malowetza i 1000 koron Kaz. Ostaszewskiego 
5 1. k l  kaszt. „W io sn a 11 (por. Kreutzbruck) ła ­
two dwiema długościami p i e r w s z a ;  rotm. H ip. 
Brzozowskiego 3 1. klacz kaszt. „H etf G o t t1 
d r u g a .

Bieg V, oficerskie steeple-chase. Meta 4000  
m Nagi oda honorowa, ofiarowana przez 2 pułk 
ułanów i 1200 koron Nadp. hr. F Schoenborna 
5 1 kaszt. og. .,0 ss il! (por. F ibichj wielu długo­
ściami p : e r w s z y ;  rotm. hr. Maks. Merveldta
4 I. kgn w. ,,Halifax“  (por. Vivenot) d r u g i ;  
nadpr. J. Rosenzweiga Fowachta st. gn. w. ,,Ju- 
stinus“  (właść.) t r z e c i ;  nadp. E iw . Kollera 5 1. 
gn. w. „A ram is11 (por. EItz).

N a m ie s tn ik  ks. S a n g u s z k o  wyjechał w czo­
raj popołudniu do W iednia.

P o m n ik  F r e d r y ,  według telegramu, ,ak i 
odebrał wczoraj prof. M arconi, wysiany już został 
do Lwrown.

W y p a d e k  n a g łe j  ś m ie r c i  zdarzył się 
wczoraj przy ulicy Bartosza G łow ackiego 1. 9. 
Konduktor tramwayu konnego Teodor Pryzma, 
przyszedłszy w nocy do domu, ułożył się do snu, 
rano zaś, gdy żona chciała go zhudzić, znalazła 
go już nieżywym. Lekarz miejski dr. Tatarczuch 
orzekł, że śmierć nastąpiła wskutek udaru serco­
wego.

Tajemniczy w y p a d e k  śmierci niezusjo- 
mego mężczyzny, którego zwłoki znaleziono ubie­
głego tygodnia w dojeździe kolejowym, zaczyna 
się powoli rozjaśniać. Śledztwo sądowe wykazało, 
że mężczyzną tym ma być niejaki Stefan Kara- 
śnicki, były woźny sądowy. Pozostawił żonę 
i dwoje dzieci. Szczegółów wypadku śmierci śle­
dztwo nie potrafiło dotychczas wyjaśnić.

(Ś m iałe j k r a d z ie ż y  dopuszczono się oneg- 
daj w czasie ognia sklepowego prży placu Rzeźni 
1. 1. Niewiadomy sprawca, korzystając z ogólnego 
zamieszania, panującego w czasie akcyi ratunko­
wej, sięgnął do kieszeni Jonasa Goldsanda, a za­
brawszy zręcznie 3 książeczki kasy oszczędności, 
ulotnił się bez śladu. Poszkodowany doniósł o stra­
cie policyi i uwiadomił Kasę oszczędności —  nie 
pamięta jednak numerów książeczek. Jedna z nich 
opiewała na 900 zł,, druga na 700, trzecia zaś 
na 600 zł.

Yf procesie o kradzież, który wczoraj 
rano odbywał się we Lwowie przed sądem przy­
sięgłych przeciwko Tomaszowi Zahorodnemu. za­
padł wyrok, mocą którego Zahorodny skazany z o ­
stał na p i ę ć  tat ciężkiego więzienia. j

I r z e je t  h a n ie . W  ulicy Gródeckiej, tuż 
koto wjazdu na dworzec kol. przejechano wczoraj 
około 6 pa poł. p. Karola Kwisteka, magazyniera 
z Chyrowa. Pana K. powalonego uderzeniem dyszla 
w plecy, potłukły lekko konie. —  Nieostrożny m 
woźnicą zajęła się polieya

N ie s z c z ę s M w y  w y p u d e k  Siedmnastole 
tnia Franciszka K irszn erT  zajęta przy budowie 
dumu w ul Pijarów spożywała w czoraj obiad na 
rusztowaniu Właśnie nożem cłńeb ki ajała, gdy 
wtem deska zatrzęsła się nagle i dziewczę stra­
ciwszy równowagę, spadło z rusztowania. Upadek 
był tak fatalnym, iż nóż przeznaczony do pom o­
cy przy posiłku przeciął je j policzek od ust aż 
po szyję. Przedsięwzięta w oddziale chirurgicz­
nym szpitala powszechuego operaeya zapewnia 
dziewczynie rychły powrót do zdrowia., fatalna 
blizna pozostanie je j jednak na zawsze.

W y ś c ig  d r o g o w y  8 mi o kilometrowy „A k a­
demickiego klubu cyklistów  -we Lw ow ie11 odbędzie 
się w niedzielę 3 bm. o godz. 3 popoł., jednak 
nie na drodze gródeckiej —  jak pierwotnie og ło ­
szono —  lecz na drodze j a n o w s k i e j ,  od ro ­
gatki do 7 -go kilom, i z powrotem. Start i me 
ta przy rogatce janowskiej, wskutek czego publi­
czność może się przypatryw ać przebiegowi wy­
ścigów.

W s /k o l o  ś p ie w u  lwowskiego Towarzystwa 
śpiewackiego „Lutnia11-, rozpoczął z dniem 1-go 
października b. r. artysta dram atyczny p Chmie­
liński udzielać nauki deklamaozyi. Bliższych szcze­
gółów co do warunków i t. d , udziela zarząd 
„L u tn i1- interesowanym w poniedziałki i środy 
w godzinach od 7-mąi do 9 lj 2 w ieczór, w lokalu 
własnym : Pasaż Ilausmanna J. 7, I I . piętro.

S o k ó ł  lwowski rozpoczyna tegoroczny sezon 
gimnastyczny i w ieczorkow y i n a u g u r a c y j ­
n y m  w i e c z o r k i e m  g i  mm a s t y c z n o - w o -  
k a 1 n y m. który się odbędzie dla członków i icn 
rodzin w niedzielę dnia 3 pa&dzicruiKa br. o go­
dzinie 7 wieczór przy w spółudziale zawsze ży­
czliwych Sokołom i zaszczytnie znanych sil arty­
stycznych.

Szczegółowy program podamy później.
Bilety : krzesło 3A ct., wstęp 20 ct , mogą 

członkowie nabywać, od dzisiaj już w kancelai/i 
Sokoła między 6 a 8 w ieczorem , zaś w dzień 
wieczorku przed wejściem do sali,

D e z y n fo k c y a  k s ią że k  Dowiedzioną jest 
rzeczi że pew ie‘ Wkterye chorobotwórcze nrędzy 
innemi z atwością bywają przenoszone za pomocą 
książek. Ztąd dezynfekcja w czytelniach i wy . 
życzalniaeh Książek, które z rąk do rąk 
dzą, w wielu miastach za granicą jes pra I 

■ wana, a w Anglii prawem przypisana - 
, w tym względzie nm się nie robiło do ą , i ciaż istnieją piecyki z aparatami dezyn e 
j książki Notujemy przeto, że w jtnnej z czy  ̂ i 
i warszawskich zaprowadzono od kilku mie3.ęcy 
I aparat do odkażania książek

A czyby lwowsuie wypożyczalnie^ i czy e ni 
książek, w których ruch jest przecież ■> ZDa 
czny, nie mogły pomyśleć o podobnym aparacie 
Możemy zapewnić właścicieli czytelni, i 
dezynfekcyi książek zwracać im będzie sama pu­
bliczność w ten sposób, że liczniej będzie się 
pisywała na abonentów do zakładów, kf >re og o- 
szą, iż swoje książki poddają desynfekcyi

O d s t ę p o w a n ie  i w y d z i-  rza  w ia n ie  t i*
zostało zakazane rozporządzeniem minis-t r 
skarbu Rozporządzenie to obowiązuje od 1 stj 
cznia 1898. Nakazuje ono tym, którzy otrzym 
konsens na trafikę, przebywać w tem 5 amem 
miejscu, na które konsens wydany został i o s 
b i ś c i e, albo też przy pom ocy swoich najbliż­
szych, we wspólnem z nimi gospodarstwie żyią- 
cych, prowadzić sprzedaż. Przypuszczenie płat­
nych pomocników do trafik może się odbyw»o 
tylko za zezwoleniem władzy, w razie słui znyeh 
przyczyn i tylko przez rok jeden 'Wszelkie rc 
dzaje odstąpienia czy wydzierżawienia, jako te< 
powierzanie trafiki za udziałem w zysku icd. z o ­
staje wznronione.

B a lo n  A i id r ć ’ c g o .  Dnia 25 z. m. telegra­
fowano z F iladelfii do sztoknolmskiego Dagolat 
że przybyły tamże z lwingut w Grenlandyi okręt 
„Salm i:,8 przyniósł wiadomość , iż według zape­
wnień ludności tamtejszej, w trzy tygodnie po 
wzniesieniu się balonu A ndrś’ego widziano g o w l -  
wingucie. Balon zniknął wkrótce w kierunku pół­
nocno-wschodnim. W iadomość ta doszła do zna 
nego berlińskiego uczonego i znawcy Grenlundyi 
Baschma, który je j stanowczo zaprzecza W edług 
niego nie da się wytłómaczyć, dlaczegoby Andrśe, 
znajdując się kołu Iviugutu nie miał się w nim 
zatrzymać. Jest to miejscowość dość gęsto za­
mieszkała przez Eskimosów, jako też europejskich 
i amerykańskich robotników, ma rówLieź udogo­
dnioną komuuikacyę okrętową. Lepszego miejsca 
dla wylądowania nie mugł Andrće nigdzie zna­
leźć. Basckin powątpiewa również o tem, ażeby 
balon mógł się przez trzy tygodnie bezustannie 
unosić w powietrzu. W szystko to jednak są tylko 
przypuszczenia —  faktów brak dotycnczas i o 1°’  
sach balonu me ma na razie nic jeszcze Pe ' 
w nego.

Yi in a  „ B o r d e a u x “ p o d r o ż a ł y .  W :dluiś 
doniesień austro-węgiorskiego konsulatu w Borde- 
aux, wyn.ki zbiorów wina w Gironde i w sąsn- 
dnich departamentach, okazują się zarówno co do 
jakości, jak  i co do ilości —  tak n.tpomyślne, 
jakich nie pamiętają" tam od lat bardzo wielu. 
Z tego powodu wina ,,Bordeaux znacznie podrożeją-

U ję c ie  o s z u s ta , który podszywając eię #ot 
fałszywe imię jednego z arcy książąt wyzyskał za­
ufanie domu i wykradł Maryę Husmann — 
woleje w prasie niemieckiej liczne komentarze. 
Zrazu utrzymywaia się uporczywie pogłoska że 
wchodzi tu w grę rzeczywiście jakiś arcyksiązę,
dziś zaś, wobec nagich faktów i przyznama się 
aresztowanego, pogłoski te ucichły Marya Husmai 
była rzeczywiśuie zakochaną w Behrencie, 1 tóry 
jednakowoż, jak  wykazuje śledztwo w tej sprawie 
używał eksperymentów hypnotycznych, aby z )3'- 
sonie zautanie panny. Przy aresztowaniu pr J 
znał się on do winy. Zualezioao przy nim
mk., co do których wyznał, że należą do Maryi.
Przypadek tylko zrządził, że młoaa para uciekłszy 
z kraju —  nie zawarła z snhą małżeńskich ślu­
bów. Przybyli oni bowiem do Londynu. ( i 
mieli się pobrać. Tymczasem dowiedzieli "i? ua 
miejscu, He ślub kosztować ich będzie 30 funt w 
szterl. W obec tak znacznych kosztów postu. i 
udać się do Helgolandu, aby tam zawrzeć u
za tańszą nieco cenę, bo tylko za 10 ń szt- a
piery Bebrenta okazały się jednak liewy ni a
jącym i, postanowił więc wracać do kraji
je  uzupełnić Zamiar ten uskutecznd rsec 7y wi cie, 
pozostawiwszy swej narzeczonej tylko 50 mar
w kieszeni. Dziś siedzi w areszcie i oczekuje

wymiaru sprawiedliwości —  Marya Husmann zas 
wstępuje do klasztoru

Z m a r l i :
Dnia 29 września b. r . : Keller Giha, 

subjekra, lat 4, płonica. -  Buja Jut ko. zaio n i ’ , 
lat 36, niedrożność jeńt. — Horodecka e a’ 
bez zajęcia, lat 41, wrzód uda. Swica arya, 
bez zajęcia, lat 66, uwiąd sUrczy. —  Sajkiewicz 
Feśka, żona zarób,ńka, lat 50, zapal, i 
Dudziak Stan , przy matce, m 6, zapal. p u c . 
Ząbek W awrz., przy m atce, lat 10, zapal, opon 
mózg. —  Kowalska Barb , zarobaica. lat 3<*>, ro­
pne zapal, wątroby. —  Kurny!' Pi° tŁ,! --SI(?1<5 X’ 
mies. 3, zanik ogólny. —  Beniowski FGika, p zy 
matce, dni 7, nieżyt żoł i jelit. — ml 
Kazimierz, syn murarza, mies. 2, u uszone. 
W ick Adolf, syn urzędnika, 1 dzień brak sił ży­
wotnych. —  Dradraeh Jan, ruznosn n gazet, lat 
73, uwiad starczy —  Ozimek M „ córka zarobn , 
m. 3, nieżyt jelit. —  Chmiel Ant., mrka zarobn 
lat 5, płonica. -  Kuź S ten , syn zarobn. m. 8, 
nieżyt jelit —  Wierzbiusk Mich. syn rz znika 
dni 17, zapal. pluc. -  Dekei Adam, żebrak, lat 
57, grużl. p uc -  3 wypadki śmierci przed­
wcześnie urodzonych. Razem ~ osi .

R a d a  s z k o ln a  k r a jo w a  uchwaliła na po­
siedzeniu z dnia ‘2 1 wizei .ia b. i . .

Zatw ierdzić w ybór hr. J. Tarnow skiego z M a­
lina i Pawła Miłosia z P ława na delegatów  śnie-
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leekiej Rady pow. do Rady szk. okr. w Miel­
cu ; zatwierdzić nominacyę ks. Ant. Haliga 
z Bursztyna na duchownego członka obrz. rzym 
kat. do Rady szk , ok i . w Rohatynie; zainiano- 
wa* zastępcami naucz, w szk. średnich: Jana 
Sświtalskiego w gimn. w Stryju, Józ. Sulisza 
w gimn. w Drohobyczu; przenieść zastępców 
naucz- w gimn. Mar. Barańskiego ze Stanisła­
wowa do K ołom yi; Baz. II rycewicza z Brzeżan 
do ruskich paralelek gimn. w Kołom yi; zatwier­
dzić w zawodzie naucz, w szk. średnich naucz 
Kaz. Grunberga w szkole realnej w Stanisławo­
wie, Józ. Szydłowskiego w Jarosławiu, Stan. 
Babińskiego w Rzeszowie, Anat. Ł u c y k a w D io -  
hobyczu; przyjąć do w adoiności nominacye na­
uczyciel; szkół lud., uskutei Zuione na posiedze­
niach sekcyjnych : ks. Stan. Kotyrhy nauczycie­
lem reńgii 5 kl. szk. w Krośnie, Jana Tuczap- 
skiego naucz, szkoły lud. w Sokołówce, Wandę 
Górską starszą naucz i Ludmiłę Frankowską 
młodszą naucz. 5 kl. szkoły żeńsk. w Husiaty- 
me, ks. And. Kosztyły naucz. rei. szkoły G-kl. 
męsk.ej w Buczaczu, Apol. Wojdylły naucz, 
kier, 2-kl. szkoły w Węgierce, Jana Andrasie- 
wicza naucz. kier. 2-kl. szkoły w Drohowyżu 
Mich. Turkułła naucz, kier 2-kl. szkoły w Kon- 
kolnikach, Aleks. Krzyżanowską naucz, szkoły 
lud w Trzeoienczycacb, Mat. Ekiercównę mlod. 
naucz. 5-kl szkoły żeń. w Busku, Maryę Kraus 
star. naucz. 4-kl. szkoły w W oj ni to wie, Jana 
Burkowi cza naucz. kier. 2-kl. szkoły w Tymo­
wie, Fran. Jezierskiego naucz, szkoły lud. w Mal- 
kowicach ; ustanowić od 1 lutego 181)8 posady: 
naucz. rei. rz. lat. i naucz. rei. gr. kat. w 5-kfi 
szkole lu 1. w Starem mieście, drugiego naucz, 
rei. rz kat, i drugiego naucz. rei. gr. kat dla 
szkół lud. w Sokalu; przekształcić od 1 paźdz. 
1897 szkołę wydz. 4-kl żeń polącz-ną z 4-kl, 
posp im król. Jadu ig> w Stanisławowie, na 
5-kl szkołę wydz. żeń., połączoną z 4 kl. szkołą 
posp.; przekształcić od 1 lutego 1898 szkoły 
lud. 5-kl. mięsz w Rudkach, Tłumaczu, Sienia­
wie i Lubaczowie, każdą na dwie szkoły 5 kl. 
męzką i żeńską . 2-kl. szkołę lud. u Jaryczowie 
Nowym na 4 k l . ; 1 -kl. szkoły lud. w Hajwo
ronce, Pcimiu, Niwiskacb i Szyłach na 2-kl

iajisłi liMtie. ssiiiCK' i artutjczK
IV pałacu K/.tuki, na placu wystawy kra­

jowej, będzie otwartą w tych dniach czasowa wj 
stawa dziel sztuki, kt >rą urządza grono artrstów 
z Krakowa.

Oprócz obrazów olejnych, akwarel, pasteli, 
rysunków, wystawa obejmuje także kilka olbrzy 
mich kartonów projektów na witraże, których nie 
możua było pomieścić w szczupłych i niskich sa­
lach naszego Tow rzystwa sztuk pięknych, gdzie 
zamierzano pierwotnie otworzyć wspomnianą wy­
stawę

Odczyt Sienkiewicz i Wielkopolanin do­
nosi, że Henryk Sienkiewicz tej zimy uda się do 
Poznania —  i będzie miał otlczft : „O bitwie pod 
Gru u w aide m".

W ie d e ń ,  2 października. H " Badeni ta­
kże wczoraj popołudniu wyjeżdżał pow ozem  
w  towarzystwie żony i córki. Po godzinie po 
wrócił —  i konferował z ministrami Bilińskim 
i Rittnerem. Później odwiedził go minister 
sp iaw iea liw ości Ma się bardzo dobrze. Ból 
z każdym dniem mmejszy; wyzdrowienie idz'e 
w sposób normalny. Wczoraj kazali się d o ­
wiadywać o zdrowie hr. Badenipgo, arcyksię- 
żniczka Elżbieta i arcyksiążę Eugeniusz.

W ied eń  2 października Towarzystwo wy 
robu żelaza i blacny „Union* wstrzymało 
wczoraj wypłaty. Zmarły 26 września główny 
dyrektor Rziwn.aU, który przez 26 lat nale­
żał do towarzystwa i c ieszy! się jego  naj- 
większem zaufaniem, obciążył towarzystwo za 
p 'ecym a rady nadzorczej zobowiązaniami 
w kwocie 40U.0UO fr. i dla pokrycia ich po- 
fałszował księgi rachunkowe. Rada nadzorcza 
dąży do moratoryum, ażeby uzyskać jasny 
pogląd na całą sprawę. Jeszcze  zeszłego 
roku wynosiła sprzedaż gotowych towarów 
2 -7 mihunow.

W ie d e ń ,  2 października. Na dzisiejszem 
poc.edzen.u Rady miejskiej burmistrz otrzy­
mał upoważnienie do wyrażenia cesarzo .. i  
z pow odu lego imienin, powinszow ania  imie­
niem Rady, Wice-burmistrz Neumayer przed­
stawił p e tyc ję  do Rady państwa, żądającą 
wykluczenia urzędników żydów ze służby s ę ­
dziowskiej. Podczas hałasu, wynikłego przy 
tej okazy i, dwaj liberalni radcy zostali na 
czas dwóch  posiedz,eri pozbawieni prawa u- 
działu w posiedzeniach rady.

W niosek  przekazany Radzie miejskiej.
W ie d e ń ,  2 października Na posiedzeniu 

Rady miejskiej wniósł wiceburmistrz Neu­
mayer, t>y wnieść do obu Izb Rady państwa 
petycye domagające się, ażeby chi ześcijame 
nie byk zaprzysięgani przez sędziów ż y d ó w , 
gayż żydom  brak poczucia dla etycznie reli­
gijnych, jakotez narodowych uczuć i poglądów 
ludów aryjskich.

Przy odczytywaniu projektowanego tekstu 
petycyj przyszło do niebywałego skandalu 
Przez klika minut panowała wrzawa nie do 
opisania. Skończyło się na tem, ze Lueger 
wykluczył od udziału w obradach trzech li­
beralnych ra jców : Brunnera, dr Mittlera i
Wrabetza,

W ied eń , 2 października. W ybory  uzupeł­
niające do Rady państwa z kuryi gmin wiej­
skich w obw odzie  Kromieryż rozpisane zo­
stały ua d. 7 listopada.

B u d a p esz t ;  2 października. Esti TJjas 
don osi :  Bantfy wczoia j przed południem w po- 
utnej rozmowie z kilku posłami, zapyty­
wany o rozwój sytuacyi w Austryi, dał wyraz 
przekonaniu, iz nie podobna dłużej patrzeć 
obojętnie na wzmaganie się słowiańskich ży­
wio łów  Austryi i na polityczną ich tamże 
przewagę, a  przewaga ta z dniem każdym 
rośnie. Polityka kou.eeznosci i opoiiunizm u 
nakazuje Węgrom p ra g n ą ć , by memiecko- 
austryacki eiemeni nabrał sił na nowo.

Ponieważ miało to być wszystko pow ie ­
dziane w  rozm ow ie poufuej, autentyczność 
w danym wypadku trudno stwierdzić.

Katon ice, 2 października. Gazety tutej­
sze otrzym ują  z Dąorowy, z Królestwa P ol­
skiego, sensaeyjną wiadomość. W fabrykach 
w Hucie Bankowej strejkuje od kilku tygodni 
4500 ludzi. Na miejsce przybyli wyżsi urzę­
dnicy rosyjscy. W czoraj wieczorem tłum za 
czął bom bardować wojsko kamieniami. W o j ­

sku dało ognia. D w aj robotnicy zostali zabici, 
[ pięciu odniosło  ciężkie rany. Jeden z tvch 

ostatnich wkrótce zmarł. Fabryki w Hucie 
Bankowej należą do konsoreyutn kapitalistów 
rosyjsko-francuskicb.

B ruksela , 2 października. Soir ogłasza 
akt oskarżenia w spraw-ie panamskiej. obe jm u­
jący  pięć szpalt drobnego druku. Jest tara 
cała historya Panamy od założenia towarzy­
stwa aż d*t upadku Akt oskarżenia powołuje 
się na proces Lessepsa, wyłuszcza naido- 
kładnbj wszystkie przekupstwa i stawia wstań  
oskarżenia NLąueta, St. Martina i Mareta; 
n.ektóre ustępy jakby wyjęte z romansów 
Gaboriau.

fs a k a t h u r n ,  2 października. Podporu­
cznik Drescbmk, z 5 p. uł odebrał sobie 
ż jc ie  wystrzałem z rewolwe-u.

P aryż , 2 października. Prezydent zamia­
nował prefekta policyi L epine ’a gubernatorem 
Algieru.

P aryż . 2 października. Wczoraj rano o 
godzinie 9 w uncy Klaudyusza Bernarda, 
w dzielnicy studenckiej (Qua?iier latin), na­
padła 40-letnia kobieta ks. Emila Menaraa, 
zarządcę probostwa przy kościele św. Medar 
da w  chwili gdy szedł z wiatykiem do umie­
rającego. Zraniony śmiertelnie, miał jeszcze  
kapłan tyle sity, by z iw le c  się do swego mie­
szkania i tain wyjąć sobie nóż z głębokiej 
ośm iocentom etrow ej rany. Jakkolwiek ulica 
jest ba dzo udwiedzana, udało się kobiecie 
uniknąć Skonstatowano, że się nazy w a L eon- 
lyiia Pepe Cmpiard.

M eny 2 października Kroi naradzał się 
z piezydentem Izby deputowanych Niektóre 
gazety wieczorne tad/.ą rozwiązanie Izby. 
Przyjaciele polityczni Delygeorgisa postanowi 
li w żadnym razie nie wstąpić do gabinetu 
Delyannisa. Delyannis okazuje się skłonnym 
do utworzenia ministervum koalicyjnego. Król 
polecił prezydentowi Izby Zauniemu utwo­
rzyć gabinet, ale Zanni zwleka, oświadczając, 
że w razie p ’zyjęcia. weźm ie do gabinetu no 
wych ludzi i Izby nie rozwiąże.

Dział ekonomiczny*
Z targu  p icu ii  znego.

W ied eń , 20 września. Alpejskie T ow arzy­
stwo górnicze 128-?0. Węgierskie akeye kre­
dytowe 3 9 0 -50. A kc je  anglo-austr. 164'— . 
Akcye banku Uuion 2 9 4 ' - .  Akcye kolei p o ­
łudniowej 84 50 Losy  tureckie 63'lU. A kcye 
kolei państwowej 341 12 Akcye kolei L w o w - 
sko-Czerniowieckiej 284'50. 4-procent. galic. 
nbligacye propinacyjne z l 889 r. 97'50. Akcye 
tytoniowe 1 5 0 — . Węgierskie obligacye inde- 
mniz icyjne 97'2f>. Akcye kolei Ebental 2 5 9 '7 5 . 
Ancye banku dla krajów k oron m ch  220 — . 
4-proeentowa węgierska renta złota I2L75. 
Akcye banku związkowego 2,r)4‘ — . Węgierska 
renta papierowa 9 9 ‘żó. Kredytowe ziemskie 
45N —  Kredyty 3 ) 7 '— . Rimamurama 259 75. 
Ruh 1 pap er. 1-27 02 —  Usposobienie usta­
lone.

G i e ł d a  x b » ż « > w a .
W iedeń , 2 października. Obroty bardzo 

umi irkowane, pom im o to kursa podniosły się 
głównie dla tego, że zakupna dla krycia trwra- 
ją  w dalszym ciągu. Pszenica na wiosnę do j  
szła do 11 5-S, l l '6 ó ,  pszenica na jesień 1P77 
do 11 8 0 , - ż y t i  na jesień 8.77 do 8 8 0 .  żyto 
na wio«nę 8'75 uo S'77, owies  na jesień 6'34 
do 6 35, owies na wiosnę 6'3K do 6 60. ku­
kurydza na paździ rnik 4 84 do 4 'ś5, na maj- 
czerwiec 5 40 do 5 42, rzepak na styczeń luty 
13.30 do J3'40.

T Y G O D N I K
artystyczno - literacki. 

Edward JelineK.
(Ciąg dalszy )

W tym czasie, gdy w R idzie państwa 
coraz silniej wzm acniał się stosunek przyja­
zny pomiędzy delegacyam, polską i czeską, 
reprezentowaną przez partyę stSfęcze.sfcą, s to ­
warzyszenie S okołów  w Kolmie, zauropono- 
wało demonstracyjną wycieczkę Jo Krakowa 
i w Tatry. Uczestnicy zgłasz li się ze w szy ­
stkich stron, a byli to stronnicy rozmaitych 
partyj, które w obec  ważności i omasta łączy ­
ły się ze sobą. Przedsięwzięi-du sprzyjał jeden 
z p rzyw ód ców  młodoozeskicb, sędziwy Trojan 
i piękną odezwą dał pielgrzymom błogosła­
wieństwo na drogę.

D. 15 sierpnia wyi uszył osobny pociąg 
z Piagi, jechała w nim ze setka z górą osób, 
wśród nich polonofilowie prascy Tonner, 
Jelm ek, Kyapil, Herites, Ernest Sch w ab -P o -  
L bsky, Leger, wieśniak poeta, pani Czi la- 
kowska oraz dw óch  Słowian południowych, 
August Harambaszicz Cóorwat i B >.-zk twicz 
Serb. W Kobrne przyłączyła się ogiuimia dru­
żyna Sokołow  ze starostą swym burmistrzem 
Hewerą, znanym posłem. Przejazd p izez  Mo 
rawę był jednym szeregiem m anifestacyj, 
świadczących o jedności narodowej ( zechow 
i Morawian, którą szczególniej u jawniono na 
Ju ższym  przestanku w Ołomuńcu, ku wię­
kszej zgrozie i p izestradiow i tamecznych 
Niemców. Nąiazd ilunnów me byłby ich wię­
cej zaniepokoił i oburzył W  nocy pociąg w y ­
ruszył z Ołomuńca i rano dotarł do Krako 
wa, gdzie już stali człomtowie komitetu, ban 
derve konne w białych sukinankach krakow­
skich i tłumy ludu. Pochod, wydając okrzyki 
Slava i iYa zdar szedł przez ulice przyozdo­
bione chorągwiami, girlandami kwiatów, dy­
wanami.

Przez cztery dn. trwały uroczystości, p o ­
tem wycieczka w Tatry, entuzvastyezny po­
wrót do Krakowa i tkliwe żegnanie się z g o ­
ścinnym. Krakowianami. 23 sierpnia Jelinek 
pisał w l i ś c ie : „Nie był to sen — była to
rzeczywistość, to wszystko, czegośmy byli 
sw iaokam i w ostatnich kilku tygodniach. 
Czuję to we wszystkich swoich członkach, 
które omdlewają ze znużenia. Za  to duch 
orzeźwiał, upojony dob ic im  wróżbami... M o­
żemy dziś być rzeczywiście z wielu w zglę ­
dów zadowoleni... Teuner o sobie powiedział, 
ze mu się zdaje, jakgdyby sjYdł g ó r ą . . Prze­
cież ta nasza trawa dobize  rośnie i da Bóg, 
coś z niej b ę d z ie !“ Na domiar radośń  w Kra 
kowie doręczono Jelinkowi pierwszy egzem­
plarz przekładu jego ksiązeczKi o paniach i 
dziewicach polskich

! W e  wrześniu Jelinek pojechał do Lużyc, 
1 zobaczył tam bardzo wi de ciekawych rzeczy, 
1 odwiedził ks. Michała Hornika u którego 

spędził cały wieczór, w Hodżiju  był u sta­
rego patryoty pastora Imisza, zwanego papie­
żem Łużyczanow. Powróciwszy do domu, pi­
sa ł :  „Musimy teraz znowu dbać nieco więcej
0 Łużyc6 Postaram się o to wszelkimi sp o ­
sobami “ Rezultatem tego była „K apib  la slo- 
vanska“ , poświęcona Serbom łużyckim  pod 
adresem wszystkich Słowian w ogóle. ( Sioo. 
Sbornik III. str. 60S); u niej zachęcał do po­
pierania tego zacnego, cnotliwego i p racow i­
tego ludu, zachow ującego język i narodo­
wość w tak srodze ciężkich warunkach.

W  końcu r. 1884 don os i ł :  „N akom ec
połączyliśmy K oło  polskie z Ogniskiem. Teraz 
będzie może raz spokój Szczęśliwy jestem, 
że przestałem być.,  wiceprezesem. Niech te 
honory Połączoi ie to je  tnak n:e trwało 
długo i stowarzyszenia te po niejakim czasie 
znowu się rozłączyły Powodem  tego było. że 
K oło  ogarnęli rzemieślnicy i przemysłowcy, 
których kawałek dhleba sprowadził do Pragi, 
Ognisko zas jednoczy ło  młodzież inteligentną, 
przyjeżdżającą tutaj dla nauki i studyów; 
pierwsi niJ'1 myślą o powrocie do swoich i 
staną się Cz°rh?m i już w drugiem p o k o ­
leniu drudzy, uważając Pragę i Czechy za 
staeyę przechodnią, opuszczają ią po dopeł­
nieniu swego zadania. Jehnck bywał u jo  
d by cii i drugich, ale Ognisko lepiej go rozu 
m ii ło  i z czasem “ obrało swoim prezesem 
honorowym.

W  tym i zasie pisał on sw oje  „S zk i­
ce kozackie* i „S zk i.e  l itewskie*; niektóre 
z nich pomieszczał w tygodnikach : Shęiig/óstor, 
Zlata Praha, Lumir, oraz <SjWvcm$ky Sbornik. 
Są to obrazki w formie nowelistycznej, na 
wpół treści etnograficznej, na wpół romanty­
czne : p o w a g a ,  żart i zaduma elegiczna mi­
goczą w nich niby obrazy w kalejdoskopie; 
czasami rzucone są na tło wspomnień osobi­
stych, to znów ujęte są w ramy krótkiej p o ­
wiastki z tłem rnmansowem. Sty 1 lekki, 
iskrzący często d ow cipem , chwytający za 
serce w'spół'-zu(aem dla pokrzyw dzonych , co  
niekiedy przypomina Korolenkę , znamionuje 
te drobne utwory, którym Neruda w chara ­
kterystyce Jebnka wielką przypis, wał w a r ­
tość. Sam NT ru d a .  jak juz w s p o m n id sm y  
wyżei, był mistrzem i wzorem  stylu i formy 
młodszego pokolenia, tylko że takie m eczy  
malował z oh inpjak .m  sp ok o jem , spogląda 
jącego na wszystko z góry i uśmiechniętego 
ironicznie obserwatora, Jelinek zaś kładł w te 
rzeczy swą gorącą t m d e n c y ę , k tó ra , jak 
sam sądził, niej dnemu nie przypadła do gu­
stu. Czasami coś z jego rnarzeń poplątało się 
ze wspomnieniami z podróży i dńświadcze 
nia i prowadziło do naiwnych kom bioacy j ;  
tak n p. w szkicu „P ochód  kozacki do nie­
ba", zkądinąd bardzo w dzięcznym , dz iuej-  
szycli kozaków, stojących w W arszawie jako 
świta generał - gubernatora, poczytuje za
1 kraińców. „Szk ice  kozackie* wyszły później 
(1885 r.) razem, jako tom „Biblioteki salono­
wej*. którą wypuszcza w śwdat nakładca J. 
Otto, wydający także Slwcmftky Sbornik. 
W  rok potem w tejże „B ib liotece41 wyszłv 
„Szkice  litewskie*.

Jeszcze wcześniej Jelinek zabrał się do 
„Biblioteki polskiej*, która miata służyć, jako 
zachęta i ułatwienie w studyach nad ję zy ­
kiem naszym. Na początek wyszedł „ l ’an 
Geldhab* F red ry ,  do którego lelinek dodał 
wstęp, uwagi i słowniczek. Zdaje  s ię ,  iż 
zamierzano wvdawnictwo to prowadzić dalej, 
ale skoń czr ło  się na tym jednym tomie. 
W szelako „G eldhab* w tern wydaniu i „G ra ­
matyka polska* Szpachty, poprawiona przez 
Jelinka, zrobiły swoje i niejednemu z Cze­
chów ułatwiły naukę języka naszego, którego 
znajomość pomimo wszelkich okoliczności i 
pozorów jest daleko więcej w Czechach roz­
powszechniona, aniżeli znajom ość czeszczyzny 
u nas.

Pom im o ogrumu zajęć urzędów ych, redak­
cyjnych i mnóstwa korespondencyj, które pi­
sywał do każdego z pism naszych, jeśli go
0 to pro.-iło. Jelinek wymknął się w nową 
podróż, tym razem już  na zachód. P izede- 
wszysikiem udał się do Francyi i w Paryżu 
trafił na pogrzeb W iktora Hugo, czemu przyj­
rzał się dokładnie. Poznał kilku wybitnych 
mężów francuskich, między innymi Ludwika 
Leger, profesora literatur słowiańskich w Col­
lege de France, od którego już przedtem do­
stał do „Sbornika* artykuł o mit dogii s ło­
wiańskiej, dość płytki i powierzchowny, jak 
wogóle wszystkie prace tego profesora, oraz 
innych slaw iTów  francuskich.

Ale najwięcej Jelinkowi szło o poznanie 
Polaków, mieszkających w Paryżu. Nieoce­
nionym przewodnikiem pod tym względem 
okazał się W ładysław Mickiewicz, dalej przy­
jem ne chwile zawdzięczał prof. W . Gasztow 
towi, kto ego zuał iuż dawniej jako jednego 
z pierwszych tłoinaczy poe/.yi W ohhokieg >. 
W. Mickiewicz zawiózł gościa czeskiego do 
VilUpreux, gdzie l a wił „słowik  ukraiński'4, 
J ó ze f  Bohdan Zalesko Czcigodny, już wt e l y  
ślepnący nestor po zyi polskiej, mieszkał 
natenczas u zięcia swego dra Okienczyca. — 
Odwiedziny Czech i sprawiły mu niewysłowio- 
ną uciechę, z Jeliukie o mówit o w spom nie­
niach s iy ch  ukraiński'li, a porem dał inu 
dowód, że mu nie obce są postępy spr iw y 
czeskiej, pow itan ie  lhvadla, rozwój poe/.yi. 
Mówiąc; o zbliżeniu się Czechów i 1’olakow, 
Zaleski powiedział:

„Jeśli me będzie można osiągnąć trwałej 
przyjaźni pomiędzy Polakami i Czechami, 
wzajemna przyjaźń innych narodów je -t  
je szcze  niemożliwszą, a lbow iem  niema naro­
dów któreby miały do wzajemności tyle przy­
rodzonych i samorosłych pobudek... Daj Boże, 
aby obecn ego  zasiewu n kt nie zdeptał'*.

Zaleski przypomni ił sobio także, iż 
odwiedzili go w aomu jego wybitni Czesi, 
szczególniej Palaoki, dr. Rieger. W acław  Sztule
1 Jarosław Vrchlieky. Nawiasem mówiąc, ten 
ostatni o rok czy dwa wcześniej od Jelinka 
bawił w Paryżu i od tamecznej kolonii pol­
sk ie1 doznał owacyjnego przyjęcia. Wizytę 
u Bohdana tk liw ie  opisał Jelinek w swych 
,.Slovanskieh navsztieyach“ .

Z Polukam ’ w Paryżu wiele obcował, 
poznał wszystkie wybitniejsze osobistości z na 
szej krwi, tam przebywające. U prof. Gasztow- 
ta zastanowiła go pełna wdzięku przy sędzi­
wej już głowie pani Nabielakowa, wdowa 
po Ludw iku Nabielaku, niev iasia, co choć  
Francuska rodem, całą duszą przylgnęła do 
języka, poglądów i wierzeń swego małżonka 
i wierną pozostała im nawet po  jego  zgonie.

W  Paryżu Jelinek odwiedził jeszcze wszyst­
kie instytucye polskie, ale nie s p u ś c i  z uwagi 
i tameczne] B e s e d y  czeskiej. W  bibliotece 
towarzystwa historyczno literackiego z wielka 
radością znalazł „przegródkę czeską". Ślady 
i pmmiiki słowiańskie w stolicy Francyi 
zwracały na siebie baczną jego uwagę O d ­
wiedził cmentarze Pere-Lachaise w Mont- 
martre i Montmorency. D o  tej ostatniej miej­
scow ości uf a ł  s ;ę 21 maja na nabożeństwo 
za pogrzebionych tam Polaków, ze zrusze­
niem słuchał w kościółku kazania polskiego 
k:s. P. 8  (pew no Semeneńki) i potem przy­
znał, że jeszcze  nigdy i ’ e słyszał podobnego 
kazama. Ze wzruszeniem także ogiądał groby 
polskie, a przedewszystkiem A dam a M icb:e- 
w icza. W spomnienie z M ontmoroncy dało mu 
później pomysł do(nader pięknej sceny w po- 
w lastce Motylek i novskć pohadky. Przed od 
jazdom uczestnicy tej pielgrzymki zasiedli do 
wspólnej biesiady Między innymi Jelinek po­
znał tam Ignacego Domejkę wraz z synem, 
którego, urodzonego w Chili, sędziwy tow a­
rzysz Mickiewicza wiózł dla zobaczenia E u ­
ropy i kraju rodzinnego. Przy sWle m ów iono 
„uprze jm ;e i po przyjacielsku" w sprawach 
polski h i czeskich, a j°den z obecnych wniósł 
toast na cześć narodu czeskiego. W róciw szy 
z Montmorency, jeszcze  tegoż dnia Jelinek 
opuścił Paryż, przejęty n czetn nie zmąeónemi 
wrażeniami. Pobyt swój opisał w SborniJcu 
(lsS5) w artykule W r a ż e n i a  s ł o w i a ń ­
s k i e  z F r a n c j i

Ztamtąd Jelinek udał się d i f  Szwajcaryi. 
Jasna rzecz, rozkoszując się widokami gór­
skimi, nie zaniedbał w Konstancyum odwie­
dzić kamienia, położonego na pamiątkę spa­
lonych tamże Husa i Hieronima Praskiego. 
Po przejazdzce po jeziorze czterech kanto 
nów z Zurychu, zrobił wycieczkę do zamku 
Rapperswyl, gdzie nagromadzone pamiątki 
oglądał pod przewodnictwem sędziwego kusto­
sza Radomińskiego. Zamek ten opisał w Sbor- 
niku (1886 r.j.

Skoro wrócił do Pragi, tniał wiele odw ie­
dzin poBkieh, między innymi był tam W in ce n ­
ty Rapacki. "Na dobitkę przyjechał pociąg tea­
tralny Zr- Słoweńcami i Chorwatami miedzy 
nimi było kilku wybitny; h pisarzy s łoweń­
ski; b, a przedewszystkiem ich pierwszy p o e ­
ta obecny  ks. Szymon Gregorczic. Jelinek 
me mógł nawet w ypocząć po podróży, mimo 
to kończył „Szk ce litewskie* i zamyślał o 
„Szkicach czeskich, ale do napisania tychże 
nigdy nio doszło. Pomnno tego.' że był wielce 
zajęty, jednak, jak pisał w listopadzie przy

było, że w r 1885, Polski nie odkro mu 
wied/ił.

W  Pradze tymczasem osiadł dr. Jan K ar­
łow icz  z rodziną i otw orzył dom, w którym 
bywał Jelinek i ftiłii Czesi, oraz P olacy , dłu 
żej lub kruciąj baw iący  w Pradze. Sam Jeli­
nek w swem m eszkaniu kawale 'skiem miewał 
„ czw a rtk i1, na których bywali Zever, Sladek. 
Kvapil, Z ilek  dr. Policka, a z Polaków K a r ­
ło w icz  i Narbutt, syn Teodora, historyka L i ­
twy. Na inoje prośby odszukał W acław a N o­
waka, młodego pisarza chorwackiego, rodem 
ze ^enja, siedziby Uskoków. Nowak stu fyo  
wał wtedy w Pradze grę nyjorganach  i Je ­
linkowi bardzo przypadł ao serca, izadko s'ę 
jednak wi lywar.

W r  1886 na żądanie poszukiwał korespon 
denta z Pragi do Kraju, a gdy odpowiedniego 
człowieka zualeść nie mógł. sam^wziął na siebie 
to zadanie, jakkolwiek przy jego zajęciach 
korespondeneye do pism polskich już mu nie­
pomiernie c iążyły ., Opowiad mia jeg o  o sa lo ­
nach polskich, przybrały coa akter istnej p ro ­
pagandy i z wielkiem zadowoleniem donosił 
w lutym r. 1886, że bywa na zebraniach u 
dra Jerzabka, intendenta teatru, gdzie s ch o ­
dzi się aż 40 osób. Rugi pruskie zrobdy 
w ' radze należyte wrażenie i na korzyść wy­
gnali ów wyp. awiono bal, na który zeszło się 
wiele osób.

Jelinek wkrótce zatęsknił do Warszawy 
i namawiał gorąc > do towarzystwa w podró­
ży Juliusza Zayera Gdy ten skrewił, Jelinek 
v\ czerwcu wraz z drem Jozefem  S zto lbąw j 
ruszył do Polski. Byli w Częstochowie, w War 
szawie, wstąpili do Piotrkowa, zkąd zrobili 
odskok do wsi Grabicy, do pobratam go z Cze­
chami na jubileuszu Kraszewskiego obyw a­
tela M anugiew iczr , Edward Jelinek bowiem 
pragnął, aby jego towarzysz poznał tak/.e 
dwór szlachcica polsk.eao. Przez Kraków po­
wrócili do Czech. Jelinek pisał w lipeu: cie­
szę się, że ,8zto lba  wiele poznał i że wywiózł 
z Polski wrażenia podobne do moich*. D odał,  
także, iż ma ochotę w roku tyin sam jeszcze  
kraj nasz odwiedzić . Po powrocie  SzP lba na­
pisał do S b o r n ’ k a  (1886) artykuł C z ę s t o ­
c h o w a ,  w którym miastu i świątynię jasno­
górską opisał lekko, zajmująco, z dowcipem, 
czyniącym go jednym z najlepszych humory­
stów czeskich.

Po S z k i c a c h  l i t e w s k i c h .  Jelinek za ­
brał się do „Szkiców warszawskich* i „D um  
ukraińskich-. IJmiekcka Beseda, zamierzała w y­
dać książkę zbiorow ą jako premium d 'a  swych 
ezłonkow i redakcyę ćhciała powierzyć dolin­
kowi, ale ten podziękował, albowiem, jak mi 
pisał, „pragrę mieć święty pokój na z.eim i 
pod ziemią Kto jednak zaprzęga się razem 
z literatami, spokoju niema. Mam j G  tego po 
uszy tej zawziętości, pozimnuści i głupstw 
rozmaitych*

Pisząc swoje szkice, których znaczenie 
i wartość, ocenił tak subtelny krytyk, jak N e ­
ruda, me tyle dbał o efekt artystyczny, ile
0 tendencyę. którą bez ustań u miał przed 
oczyma. Spotykały się one nieraz z ostremi 
lub iekcet' ażącemi krytykami, a jednak he > 
stronny sędzia musi przyznać, że Jelinek 
miał stanow czo  talent nowelistyczny zręczność 
stylową, wdzięk opowiadania i nakoniec zdol­
ność dostrzegania piękna, szlachetności, he 
roizmu nawet w bardzo na pozór drobnych 
objaw ach życiowych. Szło to w parze z jego 
niesłychanie idealnym charakterem, którego 
piękno w całej pełni zdołał ocenić ten tylko, 
co  go znał bliżej. T o  G aśnie  tłóraaczy, dla­
czego lgnęłv do niego takie umysły i cha­
raktery głębsze, jak k rchlicky Zeyer, Lier
1 inni. Nadzwyczaj charakteryzuje go list 
z 22 kwietnia 1886, w którym tak się z pi­
sania swoich szkiców tłóm aczy: „T a k b y m  
chciał, aby w szyscy Czesi tak W a s  sobie upo­
dobali, jako ja , a w tem wydaje mi się naj­
pewniejszą nicią przewodnią gawęda żywa 
i ciepia, przeniknięta, mówię, odrobiną ta­
lentu •.

A  jednak myliłby się wielce ten, ktony 
sądził, że Jelinek był obdarzon y^ty m sźczę^

śliwym optymizmem sangwimstycznym, który 
daje różowy pogląd na rzeczy, odsuwa przed­
mioty na pewną odległość, abyśmy nio widziefi 
ry«rów i plam i nie poddawali rzeczy przykrej 
analizie. Owszem, lubo poświęcony całą du­
szą idei wzajemności słowiańskiej, nie dopa­
trywał w niej ani słodkiej idylli, ani uroczego 
poematu romantycznego, ani wspaniałej epo 
pei. Niekiedy w poufnej rozmowie szydził 
złośliwie, a niesłychanie trafnie z przeróżnych 
wybryków szowinizmu plemiennego lub na­
rodowego. Nie wierzył on w żadną odrębną 
cywilizacyę słowiańską, mającą kiedyś zdeptać 
i zn iw eczyć dzieła zgniłego Zachodu, nie w i­
dział w s łow ;anskości żadnych oznak czegoś 
doskonalszego, ale doskoneł ści, a raczej 
udoskonalenia pragnął dla tych najmłodszych 
Aryjczyków, dlatego właśnie, że byl n a jm łod ­
szymi i pokrzywdzonymi. Ztąd miał on 
szczególniej mir i poważanie u tych Czechów, 
których ultrasowie i przesadzęńcy słowiańscy 
piętnowali jako anirnns damnalas idei zacho­
dnich. Żyli z nim w poufałej i serdecznej 
przyjaźni VrchUcky, Zeyer i Lier, gdy tym- 
czas m Świętopełk Czech i wielbiciele jego 
czeskośei i słowiańskoś:i okazywali mu ła ­
skawą .. obojętność. C. d n.

•c.
W  ostatnich tygodniach okazały się na 

następujące wydawnictwa na pułkach księgar­
skich:

./ Chrząszczemha i J. W arnkóiena. Rok 
czytania. Część druga. W arszawa, 1898

Antoni Celichowd-i. Przyjaciel dzieci, czyli 
druga część nauki czytania i p isan r  dla star­
szej dziatwy W arszawa, 1897.

Walery Przyhorowski. 1 tzieje Polski opra­
cow ane dla młodzieży W ydanie drugie po­
prawione i znacznie powiększone. Warszawa, 
1898.

lL-tn uk W  ternie. Historya powszechna, 
opowiedziana i zaopatrzona pytania.ni IR Wie 
ki średnie. W arszawa 1897.

Szymon AAskenazy Studya historyczno- 
kryf,vczne (Mably. —  Polityka encyklopedystów
— Z korespondencyi pruskiej. —  Z kores- 
pondencyi rodzinnej Paryż przed stu laty
—  Talleyranda początki. —  Garlyle. — Ran 
ke. —  Taine '.  vYydanie drugie przejrzane i 
poprawione. Kraków, D97.

Romualda Boudouin de Courtmay. Syl­
wetki polityczne. (Ks. St.. Stojałowski. -  Igna­
cy Daszyński. — Jakób Bojko. - Jan Stapiń- 
ski. — Karol Lew akowski). Z pięciu portre­
tami Kraków, 1897

Dr. Jerzy Myciekkl. Gaetano Chiaveri 
w Polsce i jego  książka szkiców w kiólewskiru 
gabinecD rycin w Dreźnie. W ydaw nictw o A ka­
demii Umiejętności Kraków, 1896.

Władysław Stadnicki W spółczesna Svbe- 
rva (z mapą Syberyi i kolei syberyjskiej). K ra ­
ków . 1897.

Kraj w obrazach (gubernie Królestw-a 
Polskiego). Zbiór  fotografii. Zeszyt 2. serya 1.

Przewodnik ilustrowany j o  Warszawie, 
Lodzi i okolicach fabrycznych. Warszawa, 
1897.

Di A. M. Weinberg. Kalendarz techni­
czny dla p iw owarów na rok 1897/8. Część 
pierwsza. Część druga. Warszawa, 1897

Ner-Buch. „F acet* , wesoły kalendarzyk 
na 1898 rok W arszawa, 1897.

J  U. Lewandowski. G łów ne zasady utrzy­
mania zdrowia zwierząt dom ow ych. Wydanie 
drugie. YYarszawa, 1897.

Dr. H i m d Wikarski. Rys historyczno*- 
statystyczny straży ogniowej warszawskiej od 
początku jej założenia az po dzień dzisiejszy, 
z uwzględnieniem stanu hygienicznego i sani­
tarnego. Marszaw-a. 1897.

vJ{abkau. Sprawozdanie zarządu za rok 
1896 Kraków , 1897.

Obsercator. Lekarze i publiczność. W a r ­
szawa, 1897.

1. W. Leszczenko. T ieplicko Sitkowieckoje 
zapowiednnje imi nije grafa I I Poto< kago. 
Sielsko-choziaistwiennaja monografia, k i jów , 
1897.

R o z m a i t o ś c i .

Mascugni D/iminiki niemieck e wycią­
gnęły na skiwko jednego z przyjaciół twórcy 
„Cay.ileru* i tą drogą dowiedziały się, że 
Ma-scagni, o którym tyle bajek w świat pu­
szczono w ostatnim czasie, nigdy me miał 
nawet zamiaru targnięcia się na swoje  życie, 
ani też nie podawał się do dym is ji  jako d y ­
rektor beeum w Livorno. Znakomity kom po­
zytor włoski żyje sobie najspokojniej w M «- 
dyolanie i nie pojmuj* zkąd się biotą w dzien­
nikach najrozmaitsze o mm plotki. Pracuje 
teraz nad nową operą p. t. „ lr is ,u której 
treść rozgrywa się w Japonii. Libretto napi­
sał Luigi lllica.

Bohaterka dramatu muzycznego, IrL. jest  
młodziutką kwiaciarką; żyje przy boku swego 
ślepego o jca u stóp Fushiyama. jej pię­
kność zwrócono uwagę pewnego młodego księ- 
c ia j  któremu dziewczę bardzo się też p o d o ­
bało. I oodz ic ie le  widząc, że o jc iec  pilnie 
strzeże swojej Iris, postanawiają podstępem 
zbliżyć się do niej. Mianowicie urządzają
przed dometn Iris scenę dramatyczną ze 
współudziałem aktorów i tancerek — w któ­
rej sam książę występuje, przebrany za syna 
słońca, uszczęśliwiającego jedną z istot ziem ­
skich Przedstawienie odbywa si ę:  książę ze
swymi sługami uprowadza ',*’ s .ód  tego piękną 
Iris W  drugim akcie widzimy bohaterkę
w domu pośrednika książęcego. Tu książę 
daje się jej poznać w prawdziwej swej p o ­
staci. Iris, której się dotychczas zdawało, że 
śni tylko, nagle nabiera pewności, że wszyst­
ko, co w id zi, dzieje się na jawie. W ówczas
pośrednik targuje się z księciem o Iris, któ­
rej ojciec zjawia się w tej chwili i uważając 
swoje  dziecię za zgubione, przeklina córkę. 
W  trzecim akcie Iris umiera nad brzegiem. 
Świta. Nieszczęśliwa dziewczyna, żegnając 
świat, śpiewa hymn na cześć słońca, którego 
piękność opiewa z żalem, poczem umiera. 
W  tej chwili wyrastają dokoła niej kwiaty i 
okrywają ciało dziewczyny.

Mascagni wykończył już część partytury 
i v» tych uinacn oaegral ją w Medyolame, 
wobec grona przyjaciół.

Odpowiedzialny R edaktor : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Papier i Braci Pijałkowikiek w Bieliki, Z DrikinJ LedoweJ w* Lwow*. ood 3t. Biriogn
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